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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem dni poświą- 

teeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincyi iO h a l.

. Biura Redakeyi i A dm inistracji ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za­
miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwaTte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi Nr. 510. — Telefon A dm inistracji 637.

P re n u m e ra ta  m ie jsco w a;

rocznie  ...............................60‘— K
p ó łr o c z n ie ...............................30’— „
ćw ierćroczn ie ..........................15'— „
m iesięcznie................................. 5'L- „

P re n u m e ra ta  zam ie jsco w a;

rocznie .  ..........................73'— K
p ó łro c z n ie ......................36'— „
ćwiąróroeznie . . . . . 18'— „
m ies ię cz n ie .........................6'— „

„P rzew o d n ik  naukow y I l i te r a c k i" ,  dodatek miesięczny etrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej11, bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ówierćroczni i  miesięczni za dopłatą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 R. „P rzew o d n ik "  prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika" 
Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów, ul, Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad ma- 
zaninem).

C e n y  o g ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
. miary petitowej.

Ogłoszenia 
czbowe po 40 hal.

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t.

Wszystkie 
Podwale 1. 8.

o sz  en  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych, i t. p .: Wiersz pe-
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 nal.
po 1 kor., kronika 1-50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsca

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 
liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuraeyjnych*ubaz- 
p. po 60 hal. z» wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej", Lwów

CZĘŚĆ URZĘDOWA,

L. 713 W. Sk.

Rozporządzenie
K om isji Rządzącej we Lwowie z dnia 5 
lutego 1919 o wycofaniu z obiegu zna­
czków stem plow ych b. państwa au stria ­
ckiego i  zaprowadzeniu bezpośredniego 
uiszczania należytości stem plowych w go­
tówce do czasu wprowadzenia nowych  

znaczków stemplowych

I. Z d n i e m  28 l u t e g o  1919 wyco 
fuje się zupełnie z obiegu będące dotąd 
w użyciu znaczki stemplowe, wprowadzone 
rozporządzeniem b. sustr. ministerstwa skarbu 
z 20 października 1909 Dz. u. p. L. 168 
(emisya z r, 1910).

U ż y c i e  w y c o f a n y c h  z odbiegu 
z n a c z k ó w  s t e m p l o w y c h  po d n i u  
p o w y ż s z y m  u w a ż a ć  s i ę  b ę d z i e  za 
n i e d o p e ł n i e n i e  u s t a w o w e g o  o b o ­
w i ą z k u  u i s z c z e n i a  n a l e ż y t o ś c i  
s t e m p l o w y c h  i pociągnie za sobą dla 
stron następstwa, przewidziane w odnośnych 
przepisa h naleźytościowych.

Wycofane z obiegu nieużyte, znaczki 
stemplowe należy w t e r m i n i e  do 28 l u ­
t e g o  1919 z g ł o s i ć  do w y m i a n y  
w Urzędach sprzedaży stempli, względnie 
składach stempli.

W tym samym terminie należy przedło­
żyć, tamże także zepsnte znaczki stemplowe 
wspomnianej m isy  i do wymiany w myśl 
przepisów § 41 ustawy z 9 lutego 1850 Dz. 
u. p L. 50 względnie § 16 rozporządzenia 
ministerstwa skarbu z 28 marca 1854 Dz. 
u. p. Nr. 70.

Odnośne podania stron są wolne od 
stempla.

Wymiana nastąpi po wprowadzeniu 
przez Rząd polski nowych znaczków stem­
plowych,

P o  d n i u 2 8  1 n t e g o  1919 w y k l u ­
c z o n ą  j e s t  b e z w a r u n k o w o  w y m i a ­
n a  w z g l ę d n i e  o d s z k o d o w a n i e  z n a ­
c z k ó w  s t e m p l o w y c h  w y c o f a n y c h  
z o b i e g u ,

Używanie stosownie do obowiązujących 
dotąd przepisów, będących w obiegu austrya- 
ckith marek stemplowych od obrotu papie­
rami wartościowymi i innych wartości stem­
plowych (jak urzędowe blankiety wekslowe, 
listy przewozowe), jest na razie nadal do­
zwolone.

II. Zarazem wprowadza się po myśli 
postanowień § 28 ustawy o należytościach 
tymczasowo aż do wydania nowych znaczków 
stemplowych uiszczanie wszelkich należytości 
stemplowych, wymienionych w § 4 ustawy 
z 9 lutego 1850 Dz. u. p. 1, 50, względnie 
§ 6 ustawy z 13 grudnia 1862 Dz. u. p. 
L. 89 bez względu na ich wysokość (zatem 
także poniżej 50 koron) bezpośrednio w go­
tówce.

Uiszczanie takie winno z reguły nastą­
pić wprost w urzędach podatkowych, upra­
wnionych do poboru należytości bezpośre­
dnich co do wszystkich należytości stemplo­
wych, a w szczególności także co do nale­
żytości od podań, chociażby już zaopatrzo­
nych podpisami, lecz jeszcze niewniesionych, 
tudzież dokumentów, nawet już spisanych, 
byle jeszcze nie podpisanych.

Nadto mogą strony uiszczać bezpośre­
dnio w gotówce:

a) w sądach należytości unormowane 
rozporządzeniem z 15 września 1915 Dz. p. p. 
Nr. 279;

b) we wszystkich władzach i urzędach 
państwowych i autonomicznych neleżytości

| stemplowe, przypadające od podań, protoko­
łów, pism i dokumentów — o ile je wnie­
siono lub spisano w tych władzach i urzę­
dach;

c) u notaryuszów, należytości przypa­
dające od aktów i dokumentów przez nich 
sporządzonych i ich czynności urzędowych.

Należytości te uiszczać należy gotówką 
w sądach do rąk prowadzących księgę p ie­
niężną, w innych władzach i urzędach do 
rąk organów wyznaczonych do tego przez 
naczelników dotyczących władz i urzędów, 
u notaryuszów, do rąk tychże.

Organa odbiorcze stwierdzą swoim pod­
pisem każdą gotówkę pobraną tytułem nale­
żytości stemplowych na odnośnem podaniu, 
protokole, względnie dokumencie, a kwoty 
pobrane odwozić będą miesięcznie na pod 
stawie osobnego zapisku do kasy miejsco­
wego urzędu podatkowego.

N i e u i s z c z e n i e  n a l e ż y t o ś j c i  s t e m ­
p l o w y c h  w j e d e n  ze s p o s o b ó w  w y ­
że j  p o d a n y c h  p o c i ą g n i e  za  s o b ą  
d l a  s t r o n  n a s t ę p s t w a  p r z e w i d z i a n e  
w d o t y c z ą c y c h  p r z e p i s a c h  u s t a w  
n a l e ż y t o ś c i o w y c h .

III. Postanowienia niniejszego rozpo­
rządzenia, wymienione pod I. i II. mają obo­
wiązywać także na obszarze podległym Ra­
dzie Narodowej byłego Księstwa Cieszyń­
skiego,

IV. Niniejsze rozporządzenie wchodzi 
w życie z dniem jego ogłoszenia w części 
urzędowej Gazecie Lwowskiej.

Lwów, dnia 5 lutego 1919.
Za Komisyę Rządzącą:

Dr. S ta  h i  m. p.
Zast. Komisarza gener.

Dr. S t e c z k o w s k i  m, p.
Referent Wydziału skarbowego.

Tymczasowy Komitet, Rządzący zatwier­
dził uchwałą z dnia 2 styczuia 1919 wybór 
Feliksa G n i e w o s z a ,  właściciela dóbr w Ja ­
sionowie, na prezesa, zaś Feliksa W e s t a ,  
księgarza w Brodach, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Brodach..

Lwów 17 lutego 1919.

Przyjazd wielkiej misy! ententy.
Dzisiaj o godzinie 10 przed południem 

wyjeżdża pociągiem specyalnym z Warszawy 
do naszego miasta misya koalicyjna, w skład 
której wchodzą p p .: gen. B e r t h e l e m y ,  
tak sympatycznie zapisany już w na­
szych sercach, dalej generał C o r t  on , ge­
nerał d e  Y i a r d ,  pułk. S r a y t h ,  prof. 
L o r d ,  major D e l e t o i l e ,  por. L a  m a r ­
c i e ,  por. F ó r s t e r  i P e r g e l e s e .

Do misyi przydzieleni zostali na czas 
jej pobytu we Lwowie ze strony wojskowo­
ści polskiej: szef kwatermistrzostwa major 
H e m p e l ,  por. M i c h a ł o w s k i ,  por. M y- 
c i e l s k i  i por. Stanisław S z c z e p a ­
n ó w  s k i.

Misya, o której mowa, przybywa jako 
delegacya wielkiej misyi koalicyjnej amba­
sadora Noulens. Już okoliczność, że repre­
zentowane są w niej wszystkie mocarstwa 
czwórporozumienia, nadaje tej podróży wy­
bitne znaczenie. Przyjazd zaś misyi ma tern 
większą doniosłość, że szef misyi warszaw­
skiej ambasador Noulens, wyposażył ją w 
rozległe pełnom ocnictwa.

Witając swego czasu pierwszą misyę 
koalicyi, daliśmy wyraz- tym uczuciom, które 
wśród nas rozbudziło jej przybycie. O ileż 
goręcej przyjmiemy obecnie to nowe posel­
stwo wielkich mocarstw. Nietylko ciężko do­
tknięty udrękami oblężenia Lwów — cała 
Polska zjednoczy się z nami w powitaniu 
znakomitychG ości w tym kresowym Rzeczy­
pospolitej grodzie, po bohatersku od szeregu 
miesięcy opierającym się przemożnej nawale 
nieprzyjacielskiej.

Kiedy sangwiniczne, przesadne nadzieje, 
jakie tu i ówdzie u nas związały się z przy­
byciem misyi gen. Berthelemyego, musieli­
śmy poskramiać, przedkładając, że nie na­
leży żądać za wiele, dodaliśmy równocześnie, 
iż bytność misyi francusko-angielskiej w na- 
szem mieście nie pozostanie bezowocną. Roz­
wój zdarzeń potwierdził słuszność tych uwag. 
Przedewszystkiem gen. Berthelemy, który 
przybywał tu jako przyjaźnie usposobiony 
dla Polski, znalazł sposobność wzmocnienia 
owej sympatyi, utwierdzenia jej na gruncie 
realnych faktów, spostrzeżeń osobistych i 
mozolnych studyów. Już to samo stać się 
mogło dla nas niepoślednim zyskiem, wobec 
powagi, jaką generał ów, jeden z najwybi­
tniejszych w armii francuskiej, cieszy się 
u swoich,

Jakoż pod tym względem nie poszli­
śmy w optymizmie za daleko. Serdeczne — 
więcej: gorące słowa życzliwości i uznania, 
jakio wypowiedział gen. Berthelemy, rozsta­
jąc się z naszem miastem, wykazały, ile mocy 
nabrała jego przyjaźń dla nas pod wpły­
wem autopsyi i bezpośredniego zetknięcia z 
przedstawicielami nietylko Polski, lecz obu 
tron walczących.

Po przyjeździe do Warszawy i zetknię- 
sie s:ę z misyą ambasadora Noulens, gen. 
Berthelemy zdał sprawę z prac i studyów 
przeprowadzonych na gruncie lwowskim. Do 
jakiego stopnia musiały one podziałać na 
członków wielkiej misyi koalicyjnej, dowo­
dzi okoliczność, że niemal bezpośrednio po 
sprawozdaniu gen. Berthelemy’ego, a więc 
pod wrażeniem jego wywodów i zebranych 
przezeń materyałów, postanowiono wysłać 
czemprędzej delegacyę wielkiej misyi do 
Lwowa. Owa decyzya wskazuje zarazem, iż 
przyjazne uczucia gen. Berthelemy’ege zna­
lazły żywy oddźwięk wśród wielkiej misyi 
koalicyjnej, która też w delegacyi swej przy­
syła nam przedstawicieli wszystkich już mo­
carstw czwórporozumienia, a w ich rzędzie 
wypróbowanego rzecznika sprawy polskiej, 
prof. Lorda, jako zastępcę Ameryki.

Serca mieszkańców Lwowa uderzają ra­
dośnie i pełne otuchy. Otworzą się one na 
oścież przy powitaniu przedstawicieli tego 
związku państw, który za cel sobie posta­
wił przywrócić światu prawo i prawdę, do­
bro i szczęście; który w miejsce bożyszcza 
gwałtu stawia ołtarz błogosławionemu bóstwu 
sprawiedliwości.

Witajcie, Dostojni Panowie, synowie 
potężnych narodów, blaskiem tryumtu opro­
mienionych. Przyjrzyjcie się naszym wysił­
kom, naszym zmaganiom z nieprzyjacielem 
i jego sojusznikami, naszym niedostatkom 
i cierpieniom, pod któremi nie ugięliśmy się 
jednak. Przybywajcie i uczyńcie sprawie­
dliwość !

Wezwanie św ia tó w
w  s p r a w ie  z a j ś ć
z 21 i 22 listopada u. r.

W nr. 44 Słowa Polskiego z dnia 14 
lutego 1919 pojawił się artvkuł z tytułowa­
ny „Zvd-Polak“, z którego wynika, że misyi 
francusko-angielskiej generała Bertelemy’ego 
przedłożony został memoryał w skrawie ubo­
lewania godnych wypadków, jakie się roze­
grały we Lwowie w dniach 21 i 22 listo­
pada z. r.

Autorowie tego memoryału podali z 
wieską ścisłością liczbę agnoskowanych rze­
komo osób, które dopuściły się zbrodni mor­
derstw i rabunków w dniach wymienionych. 
Między inriymi wyliczyli: „18 oficerów, 1 le­
karza, 2 prof sorów gimn., 1 radcę dyrekcyi 
skarbu, 1 komisarza policji, 3 urzędników 
państwowych" i t. d.

Dyrekcya policyi uważa za stosowne z 
całym naciskiem zaznaczyć, że w sprawie 
wspomianych wyżej wypadków prowadzi od 
pierwszej ctw iii w m arę służących jej środ­
ków, najściślejsze dochodzenia w kierunku 
odkrycia winnych i. oddanie ich w ręce kom­
petentnych władz celem pociągnięcia do od­
powiedzialności karnej. Dotychczasowe do­
chodzenia dały już poważne wyniki, oddano 
bowiem do sądu polowego i krajowego kar­
nego przeszło 60 osób aresztowanych za ra­
bunki i gwałty popełnione w czasie zajść dnia 
21 i 22 1'stopada z. r.

M i ę d z y  a r e s z t o w a n y m i  z n a j ­
d u j e  s i ę  p r z e w a ż n i e  c a ł y  s z e r e g  
b a n d y t ó " w  be z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a  
i n a r o d o w o ś c i ,  a wcale dotychczas do­
chodzenia nie wykazały faktów świadczą­
cych o tem, że udział w gwałtach brały o- 
soby ze sfer inteligencyi.

Ponieważ z tenoru memoryału wnio­
sków achy należało, że autorowie opierali się 
na faktach niezbicie stwierdzonych, które 
mają do rozporządzania, D y r e k c y a  p o l i ­
cyi ,  p r o w a d z ą c  z c a ł ą  e n e r g i ą  d a l ­
s z e  d o c h o d z e n i a ,  w z y w a  i c h  do p o ­
d a n i a  n a z w i s k  i s z c z e g ó ł ó w .

Dyrektor policyi: 
Rainlender.

*

Konsystorz metropolitalny ob. łać. we 
Lwowie wysłał d. 15 b. m. do p. mecenasa 
dr. Tobiasza Asehkenazego następujące pismo:

Według wiadomości podanej w Słowie 
Polskiem nr. 44 z dnia 14 lutego b. r. miał 
Pan w relacyi przedłożonej misyi francusko- 
angielskiej podać, że między osobami, które 
urządziły pogrom żydów w listopadzie roku 
zeszłego, miał znajdować się także jeden ka­
płan. Konsystorz uprasza W. Pana, żeby ze­
chciał podać imię i nazwisko tegoż kapłana 
i okoliczności stwierdzające jego udział w po­
gromie.

Sytuacya bojowa.
Z dnia 15 lutego 1919.

Biuro prasowe N. D. W. P. podaje :

G r u p a  g e n e r .  L e ś n i e w s k i e g o  
Silny ogień artyleryi nieprzyjacielskiej na 
południowym i połnd.-wschodnim odcinku. 
Na południe od Sokolnik i koło Malechowa 
widziano kawaleryę nieprzyjacielską.

' ' G r u p a  p u ł k .  K u l i ń s k i e g o :  W 
okolicy Zimnej Wody słaby ogień artyleryi. 
Kcło Polanki wymiana strzałów patrolowych.
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G r u p a  p u ł k .  S i k o r s k i e g o :  Po­

łożenie niezmienione.
G r u p a  g e n .  Z i e l i ń s k i e g o :  Przy 

wypadzie na Porzeeze wzięto 37 jeńców oraz 
indywiduów podejrzanych. Nieprzyjaciel o- 
strzeliwał w okolice Mościsk, Kresowic i 
Strzelczyka,

W o d c i n k u  c h y r o w s k i m  nie 
było zmian.

Z dnia 16 lutego 1919.

Biuro prasowe N. D. W. P. na Galicyę 
wschodnią podaje:

Żywa akcya artyleryi w Gródku i w 
grupie gen. Leśniewskiego. We wszystkich 
innych grupach sytuacya nie zmieniona.

Komunikat 
warszawskiego sztabu generalnego.

Z dnia 15 lutego b. r.

L i t w a -  B i a ł o r  u ś. Luzowauie wojsk 
niemieckich na froncie koło Wołkowyska 
odbywa s'ę bez starć.

G r u p a  ge n .  L i s t o w s k i e g o :  W  po­
tyczkach pod "Małorytą i Mokranami wziął 
oddział pułku bialskiego 60 jeńców, w tem 
10 oficerów.

W o ł y ń .  G r u p a  g e  n. By d z a - Ś m i ­
g ł e g o :  Nasze oddziały wywiadowcze do­
tarły do Kamienia Kossyrskiego i oczyściły 
okoliczne miejscowości z uzbrojonych band 
chłopskich. Nieprzyjacielskie patrole wywia­
dowcze zapędziły się do Zimna, 10 kim. na 
południe od Włodzimierza Wołyńskiego, gdzie 
zostały odparte przez nasze placówki.

G a l i c y a  w s c h o d n i a .  G r u p a  g e ­
n e r a ł a  Bo m e r a :  Ukraiński oddział usiło­
wał wysadzić most kolejowy koło Podzubic. 
Ochrona mostu rozprószyła go. W nocy z 13 
na 14 zaatakował batalion strzelców podha­
lańskich Przemysłów i wziął go szturmem 
na bagnety. Zabrano jeńców i 1 karabin 
maszynowy. W nocy z 14 na 15 dwie kom­
panie nąsze, pod dowództwem porucznika 
Szafranowskiego, urządziły wypad na Wólkę 
Mazowiecką. Dwie sotnie uciekły w popło­
chu w kierunku Mostów Wielkich.

G r u p a  g e n .  B o z w a d o  w s k i e  go  : 
W okolicy Sichowa, Skniłowa, Sygniówki, 
wzmożona działalność artyleryi nieprzyja­
cielskiej. Nasze baterye skutecznie ostrzeli­
wały stacyę kolejową w Brzuchowicach i 
Obroszyn. Nieprzyjacielska piechota obsa­
dziła kraj lasu naprzeciwko stacyi Lubień 
Wielki. Celny ogień naszej artyleryi zmusił 
ją  do cofnięcia się. W nocnym wypadzie na 
Neuhof i Wybranówkę zdobyły nasze patrole 
broń i amunicyę. Lotnik ukraiń ki rzucił 
bombę na Lwów.

S l ą z k  c i e s z y ń s k i :  Sytńacya bez 
zmiany.

W zastępstwie szefa sztabu gen.
Haller, pułkownik.

Sejm polsk i.
Tymczasowy regulamin obrad.
Drugie z rzędu posiedzen:e Sejmu roz­

poczęło się o godzinie pół do 5 po południu. 
Tymczasowy przewodniczący pos Ba d z i -  
w i ł ł  trzykrctnem uderzerfiem laski otwiera 
posiedzenie.

Izba przystępuje do pierwszego punktu 
porządku dziennego, to jest do s p r a w y  
t y m c z a s o w e g o  r e g u l a m i n u  o b r a d .

Zabiera głos poseł K o r f a n t y ,  refe­
rent projektu regulaminu w imieniu kon­
wentu seniorów, który oświadcza, że kon­
went uchwalił jednogłośnie, i i  do przedsta­
wicielstwa w konwencie mają prawo grupy 
liczące conajmniej 12 członków. Ilość gło- 

» sów klubów reprezentowanych w konwencie 
zależeć będzie od tego, ile razy liczba 12 
mieścić aię będzie w ogólnej liczbie człon­
ków danego klubu. Mówca prosi Sejm, aby 
przedłożony projekt regulaminu jednogłrśnio 
bez dysknsyi en bloc przyjął, wraz ze świe­
żo wniesioną poprawką w art. 8 ustanawia­
jącym 9-eiu zamiast 8-miu sekretarzy.

Pcseł dr, T h o n imieniem klubu sej­
mowego narodowo-żsdowskiego oświadcza, że 
projekt regulaminu przyszedł do skutku bez 
udziału żydów.

Żydom uniemożliono wykonywanie man­
datów, gdyż tymczasowy regulamin do zgło­
szenia interpelacyj i wniosków, oraz do za­
stępstwa w komisyach sejmowych wymaga 
liczby posłów przewyższającej ilość wszyst­
kich posłów żydowskich. Zakładamy przeto 
protest, i oświadczamy, że od głosowania nad 
regulaminem się uchylamy.

Pos. K o r f a n t y :  Zgłasza imieniem 
konwentu seniorów wniosek o zamknięcie 
dyskusyi, który jednogłośnie przyjęto, poczem

regulamin wraz z poprawką do art. 8 en hloc 
przyjęto.

Wybór Marszalka.
P r z e w ó d . :  Przystępujemy do drugiego 

punktu porządku dziennego, to jest do. wy­
boru Marszałka Izby.

Pos. K o r f a n t y :  W imieniu sejmowe­
go związku narodowo-ludowego polecam wy­
bór posła Trąmpezyńskiego.

Słowa te wywołują na lewicy wrzawę 
i głośne protesty.

Przewodniczący urządził 10 minutową 
przerwę, celem wypełnienia kart do głoso­
wania.

Po podjęciu posiedzenia pos.hr. S k a r -  
b eik ogłosił rezultat - wyborów. Głosowało 
304 posłów, z tego 7 głosów uznane-za nie­
ważne. Ważnych głosów oddano 297. Abso­
lutna większość 149. Poseł Witos otrzymał 
.144 głosów, Trampezyński 128 głosów, pos. 
Ostachowski 25 głosów. Gdy żaden z nich 
nie uzyskał absolutnej większości, zarządzono 
ponowne głosowanie. Oddano głosów 305, 
absolutna większość wynosi 153. Pos. Trąmp- 
czyński otrzymał 155 głosów, pos. Wito3 
149, dwie kartki oddano białe.

Marszałkiem wybrany poseł Trąmp- 
czyński.

Pos. ks. O k o ń  woła: Jednak my chło­
pa chcemy mieć Marszałkiem i od tego nie 
odstąpim y; jeżeli dawniej mógł nim być 
szlachcic, niech teraz będzie chłop!

Pos, K o r f a n t y :  Wstydź się ksiądz!
Pos. ks. O k o ń  : Ja  się nie mam cze­

go wstydzić! Panie Korfanty, pan się wstydź!
P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje Trąmp- 

czyńskiego. czy mandat przyjmuje. (Na sali 
okrzyki: Wybory gwałtem (!) przeprowadzo­
no ! Pos. Trąmpczyński winien zrzec się 
m andatu!)

Pos. T r ą m p c z y ń s k i  oświadcza, że 
wybór przyjmuje. Po tych słowach zajmuje 
Marszałek Trąmpczyński miejsce na trybunie 
prezydyalnej, z której wygłosił następującą 
przemowę :

Przemowa 
Marszalka Trąmpezyńskiego.

Wysoka Izbo !
Przedewszystkicm pozwolę sobie w imie­

niu Was wszystkich serdecznie podiiękować 
posłowi Badziwiłłowi za trudy dotychczaso­
wego marszałkowania. Bównież serdecznie 
dziękuję większości sejmowej za zaufanie, 
jakie mi okazała, składając w moje ręce 
mandat Marszałka pierwszego Sejmu poi 
sinego. Ciężki to urząd i ciężka odpowie­
dzialność ! Stwierdzam, że będę spełniał ten 
urząd według najlepszych sił (huczne brawa) 
i zawsze o to starać się będę, aby każdy z 
członków bez żadnego wyjątku wyniósł prze­
konanie, że decyzye moje nie są kierowa­
ne ani sympatyami ani antypatyami stron* 
niczemi lub esobistemi. (Brawa). Będę stał 
na straży porządku sejmowego, ale bezsilny 
będę, jeżeli Wy nie udzielicie mi pomocy 
i Waszej życzliwości, którą powoli od całe­
go Sejmu chcę osiągnąć. Tylko Sejm w po­
rządku obradujący i energicznie pracu ący, 
może dać krajowi ład i porządek, którego 
skołatana Ojczyzna tak pragnie i tak potrze­
buje. W ścianach tych panować ma wolność 
słowa, ale nie winniśmy zapominać, że wol­
ność nie powinna się wyradzać w swawolę 
i że każdy poseł winien szanować cześć 
swoich kolegów. Niech nikt nie upatruje w 
przeciwniku wroga, niech każdy występuje 
z tą wiarą, że przeciwnik tak samo, jak on 
pragnie tylko dobra całego kraju. (Brawa na 
prawicy).

Może być, że. Opatrzność, stawiając nas 
w czasie narodzin wolnej Polski w tragiczne 
położenie wojny na czterech frontach, umyśl­
nie chciała nam ułatwić wewnętrzną zgodę i 
chciała nas zmusić do. wspólnych i trudnych- 
wysiłków dla wielkich celów przyszłości. Je ­
żeli ongi upadła nasza Ojczyzna i długoletnia 
niewola narodu była rzeczywiście karą za 
grzechy Polaków, to jednym z tych grzechów 
była niekarność dawnych Sejmów Bepubliki 
polskiej. (Pos, Korfanty: Wielka prawda!) 
Dziś, gdy Opatrzność na-eszcie zmiłowała się 
nad narodem polskim, winniśmy historyi 
naszej naukę, że godnym, jest ten tylko na­
ród, który nie robi, co mu się podoba i któ­
ry prawom przez siebie ustanowionym jest 
posłuszny. W wasze ręce naród złożył obo­
wiązek stanowienia praw, obowiązek wyda­
wania ustaw, które, da Bóg, przetrwać mają 
wiele pokoleń. Nie zapominajcie przy na­
szych obradach ani na chwilę, że na nas 
zwrócone są oczy całego kraju z ciekawością, 
ale więcej jeszcze pamiętajmy o tem, że owe 
miliony oddanych głosów, które nas tu wy­
słały, w swojej ciężkiej trosce z zapartym 
oddechem oczekują tego, co się tu dziać 
będzie. Zakończę pytaniem: czego się naród 
po nas spodziewa? Otóż naród spodziewa się 
po nas nie słów, ale czynów. (Brawa na p ra­
wicy). Przechodzę następnie do porządku 
dziennego, t. j.

do wyboru 5 wicemarszałków i 
sekretarzy

Wybór przyszedł kompromisowo do 
skutku za zgodą wszystkich stronnictw, po­
łączonych w konwencie seniorów.

Marszałek odczytał listę posłów propo­
nowanych na wicemarszałków a mianowicie: 
Jakób Bojko, St. Osiecki, Józef Ostachowski, 
Andrzej Moraczewski, Andrzej Maj. Wybór 
nastąpił przez ąklamacyę.

Wybory sekretarzy dokonano również 
na podstawie kompromisu przez aklamację. 
Pą nim i: Dębski, Bryl, Harasz, Kurzak, Pu- 
tek, Sołtyk, Szymczak i Waszkiewicz.

Z kolei nastąpił punkt 5 porządku dzien­
nego : wybór członków do komisyj spraw 
zagranicznych, wojskowej, rolnej, ochrony 
pracy, konstytucyjnej, do każdej po 30 człon­
ków. Wybór komisyj będzie dokonany w dro­
dze delegowania posłów przez kluby wedle 
klucza liczebnego.

0 reprezentacyę wschodnich i zacho­
dnich ziem polskich.

Wpłynęły wnieski nagłe, które odczy­
tano: p, D a s z y ń s k i e g o  i tow. tej treści: 
Sejm wzywa Bząd, aby bezwłocznie po u- 
staniu przeSzkód wywołanych operacyami 
wojęnnemi w dawnym zaborze pruskim przy­
stąpił do przeprowadzenia tamże wyborów 
sejmowych i by bezzwłocznie przedłożył 
Sejmowi projekt ustawy wyborczej, mocą 
której wschodnie ziemie polskie, nieobję-e 
dotychczasową ustawą wyborczą, mają wy­
brać posłów nff Sejm.

Wniosek posła B o b r o w s k i e g o
1 tow. domagający się, aby powołano do 
Sejmu ustawodawczego kandydatów na po­
słów z okręgu Cieszyńskiego z listy Nr. 1, 
zgłoszonej w terminie ustawowym do ko- 
misyi wyborczej, a mianowicie: B gera, 
LondziDa, Kunickiego, Jungę, Bobka, Kan­
tora, Kłuszyńską.

Wniosek p. K o r f a n t e g o  i tow. opie­
wający: Ponieważ w byłej dzielnicy pruskiej 
wybory do Sejmu polskiego odbyć się nie 
mogły, wchodzą do Sejmu jako przedstawi­
ciele tej dzielnicy, oprócz posłów do parla­
mentu, członkowie Naczelnej Bady ludowej i 
komisaryatów w liczbie 7 i, wybrani przez 
sejm dzielnicowy w Poznaniu 5 grudnia 1918. 
Mandaty członków Naczelnej Bady ludowej 
ważne są do czasu zjednoczenia z Bepubliką 
polską. Wybory uzupełniające w tej dzielnicy 
polskiej muszą odbyć się w przeciągu 4 ty­
godni po przyłączeniu tej dzielnicy do Be­
publiki polskiej.

W drugim punkcie proponuje wniosek 
powołanie do Sejmu ze Slązka Cieszyńskiego 
posłów wymienionych we wniosku p. Bo­
browskiego i tow. Wniosek ks. Lutosław­
skiego i tow. o polecenie komisyi konstytu­
cyjnej wypracowania i przedłożenia Sejmowi 
projektu ustawy o uzupełnieniu składu człon­
ków Sejmu przedstawicielami ludności pol­
skiej kresów wschodnich.

M a r s z a ł e k  proponuje, by te wnioski 
odesłać do komisyi konstytucyjnej, która ma 
się zebrać na początku przyszłego tygodnia. 
P. D a s z y ń s k i  oświadcza, że w konwencie 
seniorów zrobiono różnicę co do terminu zała­
twienia między kresami zachodnimi t. j. 
Siązkiem Cieszyńskim i dzielnicą pruską a 
kresami wschodnimi, i mówca wnosi, by 
w sprawie kresów zachodnich komisja ukoń­
czyła swoje prace w przecbgu dni trzech, 

,00 jednak nie znaczy, by już w tym term i­
nie komisya miała przedłożyć swoje sprawo­
zdanie.

Wnioski powyższe z poprawką p. Da­
szyńskiego odesłał Sejm do komisyi konsty­
tucyjnej.

Marszałek zaprasza posłów, delegowa- 
nycłńdo komisyi konstytucyjnej,.aby nazajutrz 
o gedz. 4 po południu przybyli ne posiedze­
nie celem ukonstytuowania się i powzięcia 
wytycznych właściwej pracy.

Posłowi G a l l o w i ,  z ziemi tarnopol­
skiej, udzielił Sejm ńa jego prośbę 8 tygo­
dniowego urlopu.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się w czwartek o godz. 4 po południu.

KIuSj pracy konstytucyjnej
W kancelaryi sejmowej zgłoszono ukon­

stytuowanie się „ K l u b u  p r a c y  k o n s t y ­
t u c y j n e j " .  Należą do tego klubu pp. 
Fedorowicz, Baworowski, Chaniewski, Ste- 
słowicz, Halban, Galik, Osichowski, Jaułoń- 
ski, Abrahamowicz, Loewenstein, Starowiey­
ski i Steinhaus. Zarząd klubu stanowią pp. 
Federowicz jako prezes i Chaniewski jako 
wiceprezes. Celem klubu jest umożliwienie 
pracy przygotowawczej pod budowę Państwa 
Polskiego.)

Komisya dla oceny projektów konsty­
tucyjnych.

Celem poddania przygotowanych 
na Sejm p r o j e k t ó w  k o n s t y t u c y j ­
n y c h  ocenie z naukowego i politycznego 
punktu widzenia, powołał Eząd do życia 
specyalną komisyę, złożoną z mężów nauki,

tudzież z osób biorących wybitny udział W 
życiu publicznem. Do udziału w pracach tej 
komisyi zaproszeni zostali pp. poseł sejmo­
wy dr. Adamski, były m inister i namiestnik 
Galicyi dr. Bobrzyński, były minister spra- 
wiedliwościJBukowiecki, prof. dr. Buzek, były 
minister Chrzanowski, prof. dr. Cybichow- 
sbi, poseł Daszyński, były minister kolei 
dr. Głąbiński, p. Horwath, publicysta Gost­
kowski, były prezydent ministrów Kucha 
rzewski, prof. dr. Kutrzeby poseł ks. Lon- 
dzin, były członek rossyjskiej Bady pań ­
stwa Meysztowicz, były prezyd. ministrów 
Moraczewski, burmistrz miasta W ilna Nie­
działkowski, prof. Ochimowski, adwokat Pas- 
chalski, były namiestnik Galicyi dr. Piniń- 
ski, prof. dr. Bostworowski, poseł Seyda, 
prof. dr. Starzyński, literat Świętochowski, 
były prezyd. ministrów Świeży liski, Marsza­
łek Sejmu Trąmpczyński, prof. dr. Ulanow- 
ski, pos. Witos, prof. dr. Stanisław W ró­
blewski, dr. Oswald Balzer prof. Uniw. we 
Lwowie. Znaczna część zaproszonych odpo­
wiedziała przychylnie. Pierwsze posiedze­
nie odbędzie się we wtorek w Pałacu Na­
miestnikowskim.

Sprawy polskie.
=  Komisya Bządząca w Krakowie do­

nosi: Wobec przyjazdu misyi koalicyjnej do 
Cieszyna, B a d a  N a r o d o w a  Ks .  C i e ­
s z y ń s k i e g o  p r z e n i o s ł a  s i ę  z p o w r o ­
t e m  do s w o j e j  d a w n e j  s i e d z i b y ,  
C i e s z y n a .  Przyjazd nastąpił wczoraj. Bada 
Narodowa wzywa do powrotu wszystkich 
uchodźców ślązkich, ponieważ z chwilą przy­
bycia do Cieszyna misyi koalicyjnej dalsze 
gwałty czeskie są wykluczone, a obecność 
Polaków na tym terenie jest ze wszechmiar 
pożądana.

Z innego źródła podają dzienniki, że 
krakowska dyrekeya kolejowa została wezwa­
na do zajęcia dworca kolejowego w Cieszy­
nie i do naprawy toru kolejowego między 
Oświęcimiem a Boguminem.

=  Komisya Bządząca w Krakowie komu­
nikuje : Komitet polski w Cieszynie złożył n i  
r ę c e  k o m i s y i  k o a l i c y j n e j  p i s m o ,  w 
którem wita misyę jako przedstawicielkę pi a- 
wa i sprawiedliwości. W piśmie tem zawar­
ty jest ponadto protest przeciw brutalnemu 
najazdowi czeskiemu i przeciw uwięzieniu 
prezydenta tymczasowego rządu Śląska Cie­
szyńskiego dr. Michejdy, jakotel przeciw za­
mianowaniu w jego miejsce Czecha. D zien­
nik Cieszyński zaczął z powrotem wychodzić. 
Bedakcyę jego objął znowu redaktor Zabaw- 
ski, wypuszczony z czeskiego obozu interno­
wanych w Morawskiej Ostrawie.

=  Stwierdzono, że na froncie niemiec­
kim N i e m c y  p r a g n ą  p r z e ł a m a ć  f r o n t  
p o l s k i .  W tym celu czynią oni wszelkie 
wysiłki a nawet używają gazów trujących, 
ktyre są niebezpieczne, zwłaszcza wobec bra­
ku dostatecznej ilości masek ochronnych.

=  Polsko-amerykańska Zgoda pisze: W pol­
skim Domu związkowym w Nowym Jorku 
znajduje się c e n t r u m  r e k r u t a c y i  o c h o ­
t n i k ó w  do armii polskiej we F rancji. 
Dnia 12 grudnia z. r. około godziny 5 po 
południu z Domu związkowego ruszył od­
dział złożony z 30 ludzi w drogę do F ran ­
cji. Przy wymarszu tej grupy zebrał się 
tłum żydów liczący około 300 ludzi. W tłu ­
mie tym powtarzano wieści, że odjeżdżający 
są to ochotnicy polscy, którzy jadą walczyć 
przeciw bolszewikom. Po odejściu ochotni­
ków tłum wtargnął do Domu związkowego, 
ogołoconego z cbrony i rzucił się na bez­
bronnego zarządcę Jaworskiego, którego cięż­
ko zrauiono. Napastnicy poździerali obrazy 
ze ścian. Między napastnikami było trzech 
ubranych w uniformy wojska amerykańskie­
go. Polacy przybywszy na miejsce w zna­
cznej liczbie rozpędzili tłum, napastników 
jednak nie aresztowano, bo zdołali uciec. 
Polacy oburzeni tą napaścią zwrócili się d > 
wydziału rządowego, aby skłonił prokurak- 
ryę do wdrożenia śledztwa w tej sprawie.

=  Paryski korespondent Czasu donosi:
Przyjazd do Polski k o r p u s u  H a l ­

l e r a  _ opóźnia s.ę z rozmaitych powodów, 
głównie jednak, wskutek opozycyi prezydenta 
Wilsona. W wojsku Hallera służy obecnie, 
przeszło 70 p rc .: Polaków amerykańskich. 
Otóż Wilson stanął na tem stanowisku, że 
podczas rozejmu obywatele amerykańscy z 
nikim walczyć nie mogą, nawet z bolszewi­
kami, gdyż Ameryka nie znajduje się w sta­
nie wojennym z Bossyą, Chodzi teraz o to, 
aby wynaleźć drogę dla usunięcia tych teo­
retycznych skrupułów. Między innymi po­
wstał projekt nadania polskiego obywatel­
stwa wszystkim Amerykanom, należącym do 
polskiego wojska.

Czy i w jaki sposób da się to usku­
tecznić, muszą rozważyć nasi dyplomaci i 
prawnicy. Oprócz tego korpusowi polskiemu 
brakuje oficerów sztabowych, których na ra ­
zie zastępują oficerowie francuscy, nieznają- 
cy języka polskiego. W tych warunkach po­
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moc ich nie może być dosyć wydatną,. 
IWkońcu czekają jeszcze we Francyi na przy­
bycie z Włoch korpusu, formowanego tam z 
jeńców polskich.

Sprzymierzeńcy.
N ietajnem  było od pierwszych dni per- 

traktacyj pokojowych między bolszewicką 
Eossyą a absolutystycznemi Niemcami, że 
w Brześciu stają naprzeciw siebie raczej 
sprzymierzeńcy, niż wrogowie. Bolszewicy 
mieli dużo do zawdzięczenia Niemcom. Za 
ich pieniądze prowadzili swą agitacyę, ich 
poparciem cieszyli się w chwili obalenia Ke- 
reńskiego, do nich czuli nieprzepartą skłon­
ność. Nie raził ich ani cezaryzm, ani abso­
lutyzm niemiecki. Bolszewicy od swego wy­
stąpienia po dziś dzień okazali się same- 
władcami i tyranami. Kozłem ofiarnym, który 
miał przypieczętować święto przymierza Nie­
miec z Eossyą, ty ła  Polska.

Dziennik rossyjski w Warszawie W ar- 
ssaicskaia Rjecz podaje w numerze z d. 11 
b. m. dosłowny protokół posiedzenia z dnia 
22 grudnia 1917, na którem przedstawiciele 
Eossyi oddali w zupełną niewolę niemiecką 
rozdartą Polskę. Umowa ta jest cyniczoem 
szyderstwem, rzuconem przez bolszewików 
wszystkim ideom wolności i socyalizmn.

Umowa zawiera dziewięć punktów, 
Przyznają one Niemcom przedewezystkiem 
zupełną swobodę w kierowaniu sprawą pol­
ską, tak, że rząd rossyjski zrzeka się wszel­
kich zastrzeż*, ń co do polityki niemieckiej, 
zmierzającej ao aneksyi Zagłębia Dąbrow­
skiego, wyodrębnienia Chełmszczyzny, wkwe- 
styi polityki celnej na ziemiach polskich. 
Eada komisarzy ludowych zobowiązała się 
śledzić polskie „grupy szowinistyczne", ce­
lem przeszkodzenia im w werbowaniu ocho­
tników. O ileby zaś oddziały polskie prze­
kroczyły granice Litwy, Ukrainy północnej 
i północno-zachodniej, Eossyą będzie uważała 
to za wydanie wojny przez Polskę Niemcom 
i Austryi i udzieli swej pomocy tym pań­
stwom, celem zupełnego zniszczenia polskich 
formacyj wojskowych.

Jak dalece bolszewicy stanęli wobec 
N.emiee bez maski i jak bezczelią była ich 
zdrada wobec ideałów, pod które niegodnie się 
podszywali, świadczy okoliczność, że ci skrajni 
socyaliści i komuniści zobowiązali się w ar­
tykule 8 popierać kapitalizm niemiecki, to­
rując mu drogę w Polsce przez wstrzymy­
wanie kapitałów rossyjskich lub innych, 
płynących z Eossyi do przedsiębiorstw prze­
mysłowych, miejskich, kolejowych w Polsce. 
A wreszcie uroczyście przyrzekli protestować 
wobec przyszłego koDgresu w imieniu so- 
cyalistów przeciw tworzeniu armii polskiej i 
polskiego Ministerstwa wojny.

Nasuwa się pytanie, co otrzymali bol­
szewicy w zamian za te ustępstwa. Przyrze­
kając wstrzymanie agitaeyi bolszewickiej w 
Niemczech i Austryi, Eada komisarzy ludo­
wych zastrzegła sobie prawo porozumienia 
się z ośrodkami rewolucyjnymi, które po­
wstały w Polsce dla propagandy idei rewo- 
lucyjno-sncyalistycznej za pomocą posyłania 
do PoIski apostołów. Na to „ideowe" żąda­
nie Niemcy łaskawie się zgodzili z tern je­
dnak zastrzeżeniem, że wrazie, „gdyby rząd 
niemiecki lub austryacki uznał za właściwe 
zmienić kierunek swej polityki w stosunku 
do Polski, rząd komisarzy ludowych zobo­
wiązuje s;ę uznać ten nowy kurs i bronić 
-go wobec Sowietów i wobec napaści ze stro­
ny sprzymierzeńców wymienionegu państwa".

Polityka zatem Eossyi pawet po tak 
radykalnej zmianie, jakiej ten naród uległ 
wskutek rewolucyi — pozostała wobec nas 
na tym samym poziomie, na jakim była od 
pierwszych rozbiorów, poprzez wszystkie 
okrucieństwa carskie do ostatniej chwili, Po­
wodem tego jest to, że bolszewicy nawiązali 
do tradycyj najgorszych obrazów caryzmu. 
Dzisiaj są oni despotami i dlatego opierają 
się na terrorze.

Tracąc grunt pod hogami, chwytają się 
ostatniej deski ratuaku, pozostającej zniena­
widzonym despotom — zwycięskiej wojny 
zaborczej. Zwycięstwo jest tern słowem ma- 
gicznem, które nieraz ratowało walące się 
trony. Dziś na tę drogę zaborów i gwałtów 

.narodowych wkroczyli samowłfidcy rossyjscy. 
Ideologię swoją określili w układzie brzeskim, 
a wiążąc się trwale z Niemcami wskazali, 
że nie chcą uważać nas za naród, mający 
prawo do samoistnego życia, ale za utraconą 
prowincyę, którą pragną odzyskać, choćby za 
cenę podzielenia się nią ze swoim sojuszni­
kiem W dzisiejszej fazie bolszewicy są wro­
gami pokoju, Wojna jest żywiołem, w któ­
rym oni mogą utopić wołania ludu o wol­
ność i swobodę.

K R O N I K A

Lwów , 17 lutego 1919

Kalendarz.
W t o r e k , 12 lutego.
Ezym. kat.: Flawiana.
Gr. kat.: Abafii.
Słowiański: Wielosława.
Wschód słońca o godzinie 7 min. 18 

rano, zachód o godz. 5 min. 25 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  5 Gel. ________

— Dwie depesze. Hektor Politechniki 
lwowskiej wystosował do P. Prezydenta Mi­
nistrów Ignacego Paderewskiego następującą 
depeszę:

Panie Prezydencie! W Imieniu Grona 
Profesorów Politechniki lwowskiej m im  za­
szczyt przesłać najserdeczniejsze' wyrazy po­
witania z życzeniem, aby praca Twoja, Pa­
nie Prezydencie, wydała jak najpiękniejsze 
owoce dla znękanej a krwią bohaterską łą ­
czącej się wolnej i niepodległej Polski. Ufa­
my, że Twoja energia i poświęcenie dla 
sprawy ojczystej, szlachetna inieyatywa i roz­
ległe doświadczenie zabliźnią rany naszej 
Ojczyzny i dlatego pomimo ciężkiej doli i 
otuchą patrzymy w przyszłość.

Krygowski Prorektor.
Na tę depeszę otrzymał prof. Krygo­

wski następującą odpowiedź:
Panie Prorektorze, Czcigodni Panowie 

Profesorowie! Przyjmijcie moje gorące u- 
czucia wdzięczności za wasze wielkoduszne 
słowa w godzinie bolesnych a przede tak 
wielkich wiekopomnych przejść, jakie dopust 
losu zesłał na Lwów, myśl polska nie może 
nie zwrócić się z uwielbieniem do was Pa­
nowie Profesorowie wyższych uczelni lwow­
skich, wyście byli wychowawcami, rzeźbia­
rzami dusz tej młodzieży, która dziś u wrót 
Ojczyzny stanęła w tak bohaterskiej posta­
wie, że na diugie pokolenia będzie wzorem 
i przykładem, wyście to na przedzie inteli- 
gencyi lwowskiej wypracowawali w stolicy 
waszej patryotyzm > nadawaliście jej piętno 
najbardziej narodowego w Polsce miasta, 
wy i wasza praca pomnażała Ojczyznę. Cześć 
wam za to i hołd. I. Paderewski.

— S etną rocznicę zgonn Jana K i­
liń sk iego  święcono'wczoraj Mezą uroczystą, 
urządzoną o godz. 9 30 rano w kościele 00 . 
Dominikanów staraniem Stow. „Gwiazda" 
przy licznym udziale przedstawicieli cechów, 
korporacyj i patrystycznej publiczności. W 
ciągu nabożeństwa odśpiewali przy wtórze 
organów pieśni kościelne artyści Folsński i 
Kuligowski.

Po południu o godz. 3 zebrał się zna­
czny zastęp publiczności w Parku Kilińskiego, 
gdzie przemówił 0. Górnisiewicz, poczem 
odśpiewano szereg pieśni patryotycznych, a 
pomnik szewca-rycerza przyozdobiono wień­
cem zieleni.

— Dr. Ludwik Bernackl, dyrektor 
Biblioteki Ossolińskich, habilitował się na 
Wszechnicy Jaggiellońskiej, jako docent pry­
watny historyi bibliografii.

— Ślub p. Z ofii Hałacińskiej, córki 
Zygmunta Halacińskiego, dyrektora „Prasy" 
i Józefy z Kozickich, z p. Henrykiem Le- 
wartowskim, kapitanem sztabowym W. P, 
odbył się 15 b, m, w kościele św. Mikołaja 
we Lwowie.

— P rzyjęc ie  Legionistów  II . Bry­
gady w „H erbaciarni Żołnierza Polskie- 
go“ . Ku uczczeniu pierwszej roczaicy boha­
terskiego przejścia Żelaznej Brygady do srmii 
Muśnickiego i pierwszej jej bitwy z wojska­
mi . państw centralnych, urządziła wczoraj 
Praca Narodowa kobiet polskich przyjęcie 
w „Herbaciarni Żołnierza Polskiego" przy 
ul. Piekarskiej dla uczestników walki i uwol­
nionych z procesu wMarmarosz Sziget. Wśród 
żołnierskich mundurów zasiedli: gen. dyw. 
Eozwadowski, pułkownik Sikorski, członko­
wie misyi włoskiej pułkownik Gaggini i ka­

p ita n  Monelli, dwaj delegaci misyi amery­
kańskiej, radni miasta: Lewicki, Włodzimir- 
ski i Lityński, ks. dr. Górnisiewicz, oraz 
grono pań , opiekujących się Żołnierzem 
Polskim z p. Jgdrzejowiczową na czele.

Pierwszy przemawiał pułkownik Siker- 
ski. — Opowiadanie sierżanta Karasińskie­
go, inwalidy z pod Kaniowa, o przejściu 
Żelaznej Brygady i przebiegu walki — spra­
wiło silne wrażenie.

P. Jędrzej owi czowa w gorących sło­
wach oddała cześć żołnierzowi, który wytrwał 
do końca, śniąc swój uparty sen o wojsku 
polskiem, Kapitan Lcwai towski wzniósł toast 
na cześć obecnej p. Zofii Germanowej „wier­
nemu żołnierzowi i siostrze legionowej".

Serdecznie przemówił do żołnierzy gen. 
Eozwadowski wspominając wielki cz>n że ­
laznej Brygady, który daje rękojmię, że póki 
Ojczyzna takie wojsko mieć będzie — byt 
jej zapewniony. „Nasze hasło Bóg i Ojczy­
zna" zakończył mówca wśród burzy oklasków.

Deklamowała p. Siemaszkowa. Przema­
wiali p. Sołtysowa, rotmistrz Kochanowski 
i sierżant Novi na cześć pułkownika Sikor­
skiego. Grono pań serdecznie i gościnnie 
przyjmowało miłą drużynę.

— W iec ro d z ic ie lsk i zebrał się wczo­
raj o godzinie pół do 11 przed południem w 
sali ratuszowej, przy imponującym udziale 
inteligencyi płci obojga.

Przewodniczącym wybrano rejenta Gzau-  
d e r n ę ,  który udzielił głosu prof. Uniw. dr. 
S a j d a k o w i ,  celem przedłożenia referatu. 
Przedstawiwszy wymownie te mnogie nie­
bezpieczeństwa, jakie grożą młodzieży sku­
tkiem zamknięcia zakładów naukowyeh, za­
kończył dr. Sajdak rzecz swą przedłożeniem 
rezolucyj, w których wyrażono hołd dzieciom 
i młodzieży ginącej w obronie Lwowa, wy­
rażono żądanie, by młodzież szkolna niżej 
lat 17 zwolniona została przez władze woj­
skowe; by usunięto przeszkody w uruchomie­
niu szkół; wreszcie, by zdwojono czynuość 
opieki pozaszkolnej nad młodzieżą szkolną, 
narażoną co krok na zepsucie.

W dyskusyi nad temi rezolucyami in­
spektor Horwat bronił stanowiska władz 
szkolnych. Zwalczała jego wywody p. Ale- 
ksandrowiczówna. Zabierali głos następnie 
pp.: Olszewski, ks. prof. dr. Szulc, prof. 
Wojtoń i dyr. Misiągiewicz. Dyr. dr. K. Za­
gajewski oświadezył się przeciwko zwolnieniu 
mniej niż 17 - letnich od służby wojskowej. 
P. M. Gajewski polemizował z pp. Horwa- 
tem i Zagajewskim, żądając, by zwolniono 
także 17-letnich, a conajmniej, by wyłączono 
nieletnich z towarzystwa starszych żołnierzy.

Po dalszych jeszcze przemówieniach 
uchwalono przedłożone przez dr. Sajdaka re- 
zolucye. Wybrano ponadto komisyę, w skład 
której weszli: przewodniczący rejeat Czau- 
derna, prof. dr. Sajdak, ks. prof. dr. Szulc, 
p. Aleksandrowiczówna i radca Yogel. Ko- 
misya ta ma zwołać następny wiec rodzi­
cielski.

f  Dr. Jan Hozer, radca wyższego sądu 
krajowego we Lwowie, zmarł 16 b. m, w 
naszem mieście, w 54 roku życia. Stan sę­
dziowski ponosi przez zgon jego stratę wiel­
ką, a odczuje ją i polskie społeczeństwo, 
któremu zmarły służył niestrudzenie na wielu 
polach działalności publicznej. Pracował ko­
lejno w Bochni, Grybowie, Lwowie, Brzeża- 
nach, Kielcach i Lublinie, pozostawiając 
wszędzie po sobie pamięć jak najpiękniejszą 
i instytucye dobra puhlieznego przez siebie 
powoływane do życia, Wróciwszy do Lwowa 
po rozpadnięciu się Austryi, trafia tutaj na 
inwazyę ukraińską, wybiera się więc pieszo 
do Jarosławia, by w Krakowie i Warszawie 
uzyskać rychłą pomoc dla uciśnionego mia­
sta. Trudy tej podróży przyspieszyły zgon 
ś. p. Hozera.

Wyprowadzenie zwłok zasłużonego sę- 
dziego-obywatela nastąpi jutro o godzinie 9 
rano z kaplicy Boimów na cmentarz Łycza­
kowski.
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Repertuar teatru m iejskiego.

W poniedziałek, 17 lutego, o godzinie 
5 wieczorem „Żołnierz królowej Madagaska­
ru", komedya w 3 aktach St. Dobrzańskiego.

We wtorek, 18 lutego, o godzinie 5 
wieczorem „Eóża Stambułu", operetka w 3 
aktach Leona Falla.

Z Teatru m iejsk iego donoszą: Dziś 
zabawna krotochwila St. Dobrzańskiego; 
„Żołnierz królowej Madigaskaru" z udziałem 
całego personalu komedyowego; w rolach 
Mąckiego i tancerki Kamilli wystąpią pań­
stwo Dobrzańscy, inne ważniejsze role grają 
pp. Jankowska, Justian, Kiiszewski, Kozłow 
ski, Kwiatkiewiczowa, Eowińska, Szobert, 
We wtorek dawno niegrana „Eóża Stambu­
łu" z pp. Miłowską i Kuligowskim w głó­
wnych rolach.

TELEGRAM fiAZETY LWOWSKIEJ
W sprawie waluty.

Warszawa, Klub piastowców obrado­
wał nad regulaminem, a następnie konfero­
wał z prezydyami klubów, sejmowych ludo­
wych w sprawie unormowania kursu „Lecha“ 
w stosunku do „Marki", a pozostawienia 
swobody walutowej w stosunku do korony 
i rubla. Na naradzie, oprócz członków klubu 
obecni byli pp. Długosz, Lewakowski, S ta r­
ski, SłuszkiewicZj Stesłowicz, Steinhaus, F e­
dorowicz. Postanowiono wysłać w tej spra­
wie delegacyę do Ministra skarbu, oraz dać 
inicyatywę do zwołania posłów z tych obsza­
rów Polski, które są interesowane w walu­
cie koronowej.

Liga narodów.
K raków . (Pat. iskr. z Paryża). We 

środę odbyło się zebranie komisyi Ligi na­
rodów, na którem doszło już do zupełnego 
porozumienia. Pierwotny tekst gen. Bothy, 
opracowany przez prezydenta Wilsona na żą­
danie p. Bourgeois, poddano jeszcze raz roz­
wadze. W myśl uwag przedłożonych przez 
delegata francuskiego, dla ustalenia ostate­
cznego tekstu odbędzie się posiedzenie ko­
misyi Ligi narodów prawdopodobnie jeszcze 
przed odjazdem prezydenta Wilsona do 
Ameryki.

Wyjazd Wilsona.
K raków . (Pat. iskr. z Paryża). Po­

twierdza się, że prezydent Wilson opuszcza 
Paryż wjpiątek wieczorem i udaje się do Bre- 
stu, aby ztamtąd odjechać do Stanów Zjedno­
czonych. Okręt „George Washington", któ­
rym prezydent Wilson ma odjechać do Ame­
ryki, przybył we czwartek do portu Brest. 
Statkowi towarzyszy krążownik „New Mexico“. 
Jako eskorta prezydenta przyłączy się do 
ty ih  dwóch okrętów 20 kontrtorpedowców.

Wielki strajk w Preszburgu.
B udapeszt. Wiadomości nadeszłe dro­

gą urzędową, donoszą o wielkim strajku w 
Preszburgu, jako demonstracyi przeciwko 
gwałtom Czechów. W całych górnych Wę­
grzech praca stanęła. Czesi przyprowadzili 
nocą 800 ludzi posiłków. Także urzędnicy 
i robotnicy, będący zwolennikami Espubliki 
słowackiej, oświadczyli, że przyłączają się do 
strajku.

H ndenburg staje do walki.
B erlin. Dnia 16 b. m. główne dowódz­

two niemieckie wraz z Hindenburgiem i ca­
łym sztabem, wyjechało do Kołobrzegu, aby 
objąć tam kierownictwo waiki na niemieckich 
kresach wschodnich.

Z ostatniej chwili, 

Józef Neumann
prezydentem  m iasta.

(z) Na dzisiejszem posiedzeniu Eady 
miejskiej prezydentem miasta wybrany zo­
stał p. Józef N e um  a n n.

S y t u a c y a.
Godz. 12 w poł.

(z) Dzisiaj o godz. 6 rano zbudziły 
mieszkańców Lwowa silne strzały armatnie, 
pochodzące i  różnych krańców miasta.

Już o godzinie 2 w nocy Ukraińcy 
rozpoczęli atak na nasze linie. Artylerya 
ukraińska ostrzeliwała nasze pozycye. Na­
sza artylerya zainicyowała natychmiast 
koatrakcyę, zadając nieprzyjacielowi duże 
straty. Po przygotowaniu artylerzyckiem 
Ukraińcy wysyłali w bój oddziały. Nasza 
piechota przy pomocy karabinów maszyno­
wych o 'parła wszystkie ataki, prowadzone 
z siłą przez nieprzyjaciela na różnych od­
cinkach frontu.

Wszystkie nasze pozycye zosuły nie­
naruszone, Prżed naszemi liniami lezą setki 
ciał Ukraińców.

Jeszcze w ciągu nocy nasze wojska 
podjęły kontrakcyę, która przyniosła pomyśl­
ne rezultaty, Zajęliśmy: D om  a żyr, S t r a d c z ,  
Ko z i c e ,  Kz_ęsnę K u s k a .

Wczoraj pocisk nieprzyjacielski wpadł 
na stacyę kolejową Gródek Jagielloński, je­
den robotnik kolejowy ranny; pewna kobie­
ta jadąca pociągiem osobowym zabita.

Nieprzyjaciel wszędzie poniósł bardzo 
ciężkie straty.

Podnieść należy doskonałą postawę 
mieszkańców miasta, którzy ufając niewzru­
szonemu męztwu naszych wojsk, mimo sza­
lonej walki artyleryi oddają się codziennej 
pracy. Tylko w okolicy rzeźni miejskiej 
przyszło ao krótko trwającej paniki, którą 
zresztą wywołały wrogie nam żywioły, wy­
zyskując każdą sytuacyę, aby siać zaniepo­
kojenie. Ate publiczność nasza w lot zrozu­
miała iatencyę rozmyślnych plotek i nie da­
ła  się uwieść popłochowi.

S y t u a c y a  z u p e ł n i e  k o r z y s t n a .

Zawieszenie „Wperedu4.
Socyalistyczny dziennik ukraiński Wpe- 

red, został z zarządzenia władz zawieszony 
aż do odwołania.



C. N. WILLIAMSON.
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B Y Ł O  TO  W  E G IP C IE .
•Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy),

W licu Monny znalazłem dużo szcze­
rego zachwytu nad Kairem i szegóły odno­
śnie do stosunku Bedr el JDżemal i Racheli 
Guest. Tej bowiem zdawało się, że Armeń­
czyk jest bliski nawrócenia się na chrystya- 
nizm, a on uważał, że nikt tak pięknie nie 
umie mówić o religii, jak Rachela. Wszyscy 
wybierali sig na bal kostyumowy i oczekiwano 
również mego przybycia. Dałbym był wszyst­
ko za wygrane, byle być na tym balu. Listy 
jednakże przeczytałem zapóżno.

Po npływie trzech godzin byliśmy w 
Kairze. Zatelegrafowałem do Biddy o moim 
przyjeżdzie z pasażerami „Candace". Spo­
dziewałem sig, że zobaczę ją na stacyi. By­
łem wściekły, słuchając hałasu mojej ban­
dy, którą wszystko żywo interesowało. Ni­
gdzie nie spotkałem Brygidy. Wsiadłem z 
całą grupą do automobilów, aby zwiedzić 
piramidy.

Jest to cudowna podróż! W głębokim j 
cieniu wielkich drze'w wije się droga prosto do ! 
Piramid, ciemna, chłodaa droga, idąca wy- ]

hmw>i i ni~"iMffnifriimain

soko ponad uprawionemi polami, które uży­
źnia Nil podczas swoich wylewów. Szmara­
gdowe fale zboża płynęły, niby zielona wo­
da aż ku szerokiemu gościńców1, a kanały 
przerzynały je nakształt długich, niebieskich 
wstęg, gubiąc swe końce gdzjeś w odległym 
horyzoncie. Mijaliśmy po drodze stada owiec 
i osłów-, ciągnących wozy, na których s ie ­
działy całe rodziny zakwefionych kobiet 
i półaagieh dzieci. Mihęliśmy ogród zoolo­
giczny, rozrzucone wille podmiejskie, lazu­
rowe jeziorka i stanęliśmy przed trzema geo- 
metrycznemi górami, w pośród szczerej pu­
styni — dwie z nich, jak kamienne olbrzy­
my, trzecia jak dziecko, wspinające się na 
palce, aby tamtym dorównać.

— Oo! — wyrwało się nam westchnie­
nie. Albowiem na określenie tych rzeczy 
słów brakło.

Za ehwilę wielka Piram ida stała się 
tak wielką, że wprost nas gniotła swoim 
ogromem i zabierała z przed ' oczu pół' nie­
ba — stos, płonący żółtem światłem obok 
błękitnego płomienia, Staliśmy na końcu 
cienistego gościńca, który na kształt grobli 
wspina się: nad pustynią, a nazagięciu zło­
tego falistego morza, które otacza Piramidy 
i pochłania Sfinksa. Życie wschodnie nas 
otaczało. Na przedzie obrazu długi szereg 
wielbłądów, wesoło rozłożonych na piasku, 
białych i szarycn osłów, ciągnących małe, 
żółte wozy; małe białe koni pustyni i wyso­
cy, smagli ludzie pustyni, nieco dalej duży 
hotel nowoczesny, którego architektura zdra­
dza wpływy arabskie, pełne łuków i balko­
nów, z pięknym, zielonym ogrodem, stano­

wiącym miły dla oka kontrast do nużącej 
monotonii pustyni.

Gdy już zaspokoiłem ciekawość i wszel­
kie inne pragnienia moich pasażerów, wsia­
dłem do automobilu i gwałtownie kazałem 
jechać do Kairu memu szoferowi Nubijczy­
kowi. Za trzy kwandranse ściskałam mocno 
ręce Biddy, która wyszła na moje spotkanie. 
Z twarzy jej pożnałem, że coś się stało,

— Monny i Rachela znikły — powie­
działa mi, jakby z niepokojem, drżącym 
w jej głosie.

— Bogowie! A Antoni?
— Pojechał ich szukać i również 

przepadł,
— Do licha 1
Nie umiałem nic innego powiedzieć. 

Zdawało mi się rzeczą niemożliwą, aby A n­
toni, zamiast odwrócić od nich niebezpie­
czeństwo, sam w nie wpadł. To nie było 
podobne do niego, który umiał zawsze wyjść 
cało z najgroźniejszej sytuacyi.

—■ Upłynęło już więcej,iniż dwanaście 
godzin od czasu, gdy wyjechał — mówiła 
dalej Biddy. Obiecał mi przysłać wiadomość 
przez kogoś, jeśli sam nie będzie mógł wró­
cić. Dotychczas nic nie otrzymałem.

— Czy zawiadomiłeś policyę?
— Uczynił to Lork. Oczekuję go ka­

żdej chwili. Mos East mdleje i dostaje spa­
zmów. Posłałem, po lekarza, ale jest jej 
już lepiej.

— Tak. Ale teraz opowiedz mi wszyst­
ko od poezątku.

Według jej chaotycznego opowiadania 
rzecz się miała ta k - Monny przyszła fanta-

zya jpodarować Racheli Guest kilka swych 
pięknych strojów, w których ta wyglądała 
dziewczęco i ponętnie. Bedr el Dżemal 
zwrócił ku niej swoje efekty i zdołał po­
zyskać jej sympatyę. Rozbudził w niej też 
pragnienie zwiedzenia domu, w którym palą 
haszysz, mówiąc, że niema się wyobrażenia
0 Kairze, gdy się tych rzeczy nie zobaczy. 
Zapewne pod jego wpływem Rachela namó­
wiła do tej wycieczki Monny. Widać było, 
że cały plan miał być tajemnicą, albowiem 
gdy Monny powiedziała raz o tern, uchwy­
ciłem nagłe spojrzenie. Rachela i Bedr na- 
głem spojrzeniem nakazali Monny milczenie. 
„A ntonu“ starał się Rozamundzie wybić 
z głowy podobną awanturę. To ją tylko 
utwierdzało w postanowieniu. Zaczęły się 
tymczasam przygotowania na ów bal k o ­
styumowy, na który całe towarzystwo się 
wybierało. Brygida sądziła, iż rzeczywiście 
Monny i Rachela zapomniały o swym pro­
jekcie, tak były zaabsorbowane zabawą. Aby 
ich nie spuszczać z oka w czasie balu, nikt 
z towarzystwa Monny nie tańczył. Okazało 
się jednak, że wśród setek masek i kostyu- 
mów niepodobieństwem było ich śledzić.
1 rzeczywiście po pewnym czasie zauważyli 
wszyscy, że obie kobiety znikły, OJ tej pory 
nic o nich niewiadomo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Odpowiedzialny redaktora
j S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .

D E? i!  m A IID h 1F A Hotelu Francuskiego otw arta do godziny 10-tej w ieczorem , św iatło
I f t u f i l A U n A l l l A  W/Ł wzdkw* Ł ItW A mrci % ®*©ktryczne, p o leca  obiady i kolacye, potrawy  
___________ i Y l i i L i i l J l i l .  doborowe, ceny um iarkowane. - - - - - - -

D o n ie s i e n i a  p ry w a tn a ,
Niniejszem zawiadamiam, że wszelkie długi, 

zaciągnięte przez Bolesława Kwaśniewskiego, ry ­
townika, płacić nie będę. Z poważaniem Władysław 
Franciszek Kwaśniewski, jub iler we Lwowie, pi. 
Halicki 3. (166 3 - 3 )

fo togra ficznewszystkieh- syste6ówA p a r a ty  lUlUyiflllbZMG przyjmuje do naprawy
* *  BOGHJMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów, uf. Fran­
ciszkańska 1. 7, II. piętro.

Zbiór wszystkich Rozporządzeń
Tymczasowego Kom. Rządząeego

w osobnej broszurze 
jest do nabycia 

w  Administracyi 
„GAZETY LWOWSKIEJ

ul. Podw ale 1. 3.

doborowe, ceny um iarkowane.

Ogłoszenie.
Ponieważ transport mąki chlebowej, wysłany z Warszawy do Lwowa dnia IB lutego 

b. r. po dziś dzień nie nadszedł, przeto podaje Zarząd miasta do wiadomości, że na dzień 
17 i ewentualnie 18 lutego wydano piekarzom jedynie część normalnego kontyngentu mąki 
do wypieku chleba i że cała brakująca w tych dniach ilość chleba uzupełnioną będzie 
w dniach następnych od 19 do 22 lutego tak, że wszystkie karty chlebowe bieżącego ty­
godnia- będą w tym tygodniu zrealizowane. Zarazem komunikuje Zarząd miasta, że z dniem 
23 lutego obniża się cenę chleba o 30 halerzy na jednym bochenku tak, że odtąd wyno­
sić będzie cena za 1 kg. chleba u kupców rejonowych, względni# w sklepach miejskich 
2 korony 10 halerzy za 1 bochenek o wadze 1 kg.

We Lwowie, dnia 16 lutego 1919. (222)

Zarząd m iasta.

POLSKA LOTERYA KLASOWA
a.a inwalidów wojennych

ODDZIAŁ M INISTERSTW A DŁA SPR A W  WOJSKOWYCH

Główne w ygrane około K 600.000, 400.000, 160.000, lOO.OtiO
łączn ie około 16.000 w ygranych w k w ocie  około kor.

m  i  i  i i  o  n  o  w : : !
—i, Co drugi los w y g r y w a !!

Ciągnienie w W arszawie III. kl. 2 4  i 2 6  lutego 1919.
Cena losów za każdą poszczególną klasę: ósemka K 7, ćwiartka K 14, połówka K 28, cały K 56.

Główna wygrana w I. klasie K  SO.OOO
padła na lo s  Nr. 5738, sprzedany w  Krakowie w  Domu Bankowym Leopolda Brandstattera i Ski.

Generalna Reprezentacya Polskiej Loteryi Klasowej na inwalidów wojennych; Kraków, ul. Karmelicka 10.
LOSY POLSKIEJ LOTERYI KLASOWEJ nabyć można: 1. Schtitz i Chajes, Lwów, plac Maryacki 7, 
2. Rohatyn i Ułam, Lwów. ul. Trzeciego Maja 12, 3. Natan Bernfeld, Lwów, ul. Sykstuska 1, 4. Bracia Chamejdes,

Lwów, pl. Halicki 8, 5. O sw ald Wittiln, Lwów, ul. Gródecka 38.
t  (217 1 - 2 )

Z drukarni W I. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józeia Ziembińskiego.

Należytość pocztową gotówką opłacono.


